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ponownie rozpoczął w ykonyw anie 
p rak ty k i adw okackiej na jp ierw  w  
Ostrowie, a następnie od kw ietn ia 
1947 r. w  Szczecinie. W lipcu 1950 r. 
Rada A dw okacka w  G dańsku p rzy 
znała m u praw o patronatu . W czasie 
w ykonyw ania p rak tyk i w  O strow ie 
pełnił obowiązki zastępcy delegata 
Rady A dw okackiej w Poznaniu na 
okręg ostrowski.

W la tach  pięćdziesiątych adw. K. 
K alw iński był czynnym  działaczem  
sam orządu, członkiem K om isji R e
w izyjnej, członkiem K om itetu R edak 
cyjnego „B iuletynu Inform acyjnego 
R ady”, prezesem  Kom isji D yscypli
narnej. O statnio był przew odniczą
cym K om isji do S praw  Em erytów  i 
Rencistów.

Od stycznia 1964 r. w ykonyw ał 
p rak tykę w  form ie radcostw a p ra w 
nego, a w  1971 r. przeszedł na em ery 
tu rę  i pracow ał od tego czasu w  
ograniczonym  rozmiarze.

Z m arły był czynnym  członkiem sze
regu organizacji społecznych: Zrzesze
nie P raw ników  Polskich, ZBoWiD, 
F rontu  Jedności Narodu, TPPR, 
PTTK.

Dobra znajomość języka n iem iec
kiego i angielskiego oraz doskonała,

w ielo letn ia znajomość m iasta  i ro z 
m iłow anie w  Szczecinie spraw iły, że 
przez szereg la t adw. K. K alw iński 
był pilotem  wycieczek cudzoziemców 
zw iedzających Szczecin. Koledzy z\ c a 
łego k ra ju , k tórzy b ra li udział w  II 
Ogólnopolskiej Sesji H istorycznej, jaka 
się odbyła w  Szczecinie w  1976 r., 
m ieli możność podziwiać jego wszech
stronną  znajomość m iasta i zabytków  
Szczecina oraz wysokie um iejętności 
popularyzatorsk ie w  tej dziedzinie.

Za działalność zawodową i społecz
ną adw . K. K alw iński był w yróżnio
ny O dznaką Honorową „G ryf P om or
sk i”.

Z m arły  był bardzo uzdolnionym, 
pracow itym  praw nikiem -cyw ilistą, 
s ta rann ie  i w nikliw ie przygotow yw ał 
prow adzone spraw y, m iał doskonałe 
opinie w przedsiębiorstw ach, w  k tó 
rych  pełnił obowiązki radcy prawnego. 
Rzadko spotykane um iejętności kole
żeńskiego współżycia, pogodne usposo
bienie, życzliwy stosunek do klientów  
i otoczenia — to podstaw owe cechy 
Zm arłego, k tó re  zaskarbiły  mu pow 
szechne uznanie i spraw iły, że pozosta
ła po nim  pam ięć jako o praw ym  
człowieku, wzorowym  adw okacie i dos
konałym  koledze.

adw. J. Zaniem ojski

I z b a  w a r s z a w s k a

Jedną z form  działalności k u ltu ra l
nej K l u b u  A d w o k a t a  w  W a r
szawie, prowadzonego przez K om isję 
P racy  K ultu ra lne j i K lubowej R ady 
A dw okackiej w  W arszawie, są środo
wiskowe spotkania dyskusyjne. W ok 
resie  osta tn ich  kilku  miesięcy szcze
gólnie udane były trzy  tak ie sp o tk a
nia.

Tak więc w  dniu 19 października 
1977 r. K lub zorganizował, z bardzo 
licznym udziałem , dyskusję w  T eatrze 
Powszechnym  po obejrzeniu d ram a tu  
psychologicznego W. Terleckiego pt. 
„Odpocznij po biegu”. P roblem atyka

etyczna sztuki o p arta  na elem entach 
sp raw y  M acocha, sceneria spotkania 
(ku luary  teatru ), udział w  spotkaniu 
ak to rów  w  kostium ach oraz dyrek to ra  
T eatru  Powszechnego Z. H ubnera n a 
dały dyskusji w alor nietypowości.

N astępnie w  dniu  26 października 
1977 r. odbyło się w  lokalu  K lubu 
A dw okata niezw ykle w artościow e spot
kanie dyskusyjne na tem at: „Posza
now ania p raw a i porządku praw nego 
przez współczesnego P o laka” z in 
sp irac ji w yw iadu H anny K rall z adw. 
T. de V irionem  w  tygodniku „Polityka” 
oraz w  zw iązku z rep liką redak to ra
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Z. F ranka  w  „Gazecie P raw niczej”. 
P rzy  bardzo dużej frekwencja wzięli 
udział w  dyskusji zaproszeni p racow 
nicy nauki, dziennikarze i inni ucze
stnicy.

W reszcie w  dniu 16 stycznia 1978 r. 
przeprow adzono w  lokalu  K lubu spo t
kan ie dyskusyjne na kanw ie film u 
„Śm ierć P rezyden ta” z udziałem  tw ó r
ców, aktorów  i św iadków , a m.in. 
reżysera Jerzego Kaw alerow icza, sce
narzysty  Bolesława M ichałka, ak to 
rów  Jerzego Duszyńskiego i M arka 
W alczewskiego oraz k ry tyka  film o
wego A ndrzeja Ochalskiego. Z abój
stw o pierwszego prezydenta RP G a
b rie la  N arutow icza w  dniu  16.XII. 
1922 r. w W arszawie, dokonane przez 
Eligiusza N iewiadom skiego i stano 
w iące treść film u, stało się przede 
w szystkim  m otywem , k tóry  wywołał 
dyskusy jną, choć zarazem  bardzo 
owocną ocenę początkowego okresu  
naszego P aństw a po odzyskaniu n ie 
podległości i pierw szych jego n iem a
łych trudności. W tej części dyskusji 
przypom niano, że w  żadnym  chyba 
k ra ju  na świecie nie było w  tym  
czasie tyli( s tronnictw  i związków po
litycznych, co w Polsce. Było ich bo
wiem , łącznie z partiam i mniejszości 
narodow ych i organizacjam i m łodzie
ży polskiej i n iepolskiej, aż 92. Z tej 
liczby 32 przypadało  na stronnictw a 
reprezentow ane w 18 klubach Sejm u 
i Senatu, a 60 — n a  stronnictw a i 
zw iązki pozasejm owe z organizacjam i 
politycznym i młodzieży włącznie. W 
zw iązku z tym  oblicze polityczne S ej
m u i S enatu  ówczesnego okresu cha
rak teryzow ało  się podziałem  na liczne 
ugrupow ania polityczne.

Na tym  ogólnym tle  politycznym  
oceniono w  dyskusji rolę Sejm u w 
P aństw ie  oraz sposób przedstaw ienia 
działalności i obrad Sejm u w film ie 
— pozytywnie.

W ychodząc z ogólnego ówczesnego 
tła  politycznego, dyskutanci dokonali 
oceny zabójcy P rezydenta, Eligiusza

Niewiadomskiego, skrajnego n ac jo n a
listy , członka Związku Ludow o-N aro
dowego, k tóre to stronnictw o głoso
w ało przeciw ko wyborowi G abriela 
N arutow icza na P rezydenta RP, a  po 
jego wyborze wydało oświadczenie, że 
nie będzie współdziałało z rządam i 
tw orzonym i przez prezydenta N aru 
towicza. W ocenie osoby N iew iadom 
skiego niektórzy z zabierających głos 
w ysuw ali jako m otyw ację zabójstw a 
patologiczną osobowość zabójcy, inn i 
zaś — przesłanki czysto polityczne.

W szyscy w  sposób jednoznaczny 
potępili czyn Niewiadomskiego, pod
k reśla jąc przy okazji doskonałą k re 
ację ak to rską M arka W alczewskiego 
i sposób przedstaw ienia przez Jerzego 
K aw alerow icza procesu sądowego p rze
ciwko N iewiadom skiem u (eksponow a
nie w yłącznie tw arzy zabójcy).

K ulm inacyjnym  m om entem  naszego 
spotkania w K lubie było w ystąpienie 
m ecenasa W acława B itnera, ówczes
nego posła na Sejm, bezpośredniego 
św iadka tego w ydarzenia z 1922 r. Adw. 
B itner ustosunkow ał się w  szczególnoś
ci do  prezen tacji w filmie, tak ich  po
lityków , ja k  W incenty W itos, M aciej 
R ata j, Ignacy Daszyński i Józef P ił
sudski. A utentyzm  wypowiedzi mec. 
W. Bitnera; znalazł potw ierdzenie i u - 
znanie w  głosach tw órców  i ak to rów  
film u, w yrażających pełne zadow ole
nie z charak te ru  spotkania.

L iczna frekw encja, m ądrość i do j
rzałość wypowiedzi uczestników  udo
wodniły, że każdy w artościow y film  
polityczny znajdzie w łaściw ą ocenę i 
pobudzi poczucie społecznej oraz p ań 
stw ow ej odpowiedzialności za losy n a 
szego k raj u.

Spotkanie ujaw niło sta łą  potrzebę 
urządzania tego rodzaju zebrań w  ś ro 
dow isku adwokackim .

W najbliższym  czasie K om isja p rzy 
stąp i do zorganizowania następnego 
spotkania dyskusyjnego w  zw iązku z 
w ejściem  na ek rany  film u pt. „A kcja 
pod arsenałem ”.

adw. H enryk P ieliński


